
Wychodzi 
dwa razy 
na tydzień KORRESPOOENT przy Gaze­

cie War­
szawskiej.

HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY.

DNIA 11 MAJA. . E 36 ROK 1850.

ROZPRAWA O OSUSZANO PÓL.
(Ciąg dalszy).

Dałem u siebie otwór wodociągom podziemnym, wodę ze stu 
akrów sprowadzającym do sadzawki urządzonej, w celu przeświadcze­
nia się, czyli woda ta ziemię z sobą uprowadza: przecież po najwię­
kszych deszczach nawet, woda ta nieokazała się w stawku ni­
gdy mętną. Dla tego dobrem sumieniem polecam kamienie do wy­
pełnienia rowków, a to tern usilniej, iż kamienie zwykle są tańsze od 
cegieł. Używano potem cegły umyślnie w tym celu robionej, dla za­
pewnienia odpływu wody w podziemnych rowkach, i znaleziono, że 
jest łatwa w użyciu i dogodna; dano jej dla tego w niedostatku kamie­
ni pierwszeństwo. Lecz są okolice, którym zbywa na dobrej glinie, i 
gdzie tysiąc takich cegieł kosztuje do 64 złp., a są i takie miejscowo­
ści gdzie ich nie można mieć zł żadną cenę.

Lord Grey, wynalazł niedawno sposób robienia cegieł z drobnych 
kamieni (concretstoncs), spajanych cementem z wapna zrobionym, i 
podług mego obliczenia kosztów fabrykacji, cegła tego rodzaju, kosz­
tuje mniej od cegły z gliny, nie łamie się, jeżeli nie trzeba jej spro­
wadzać z daleka, i jest bardzo trwała. Wiadomo jest albowiem, że 
cyment z wapna jest trwalszy pod ziemią, niż, gdy jest na działanie 
powietrza wystawiony: dowodzą bowiem tego budynki murowane zbu­
dowane przed wieki.

Są jeszcze dwa inne sposoby robienia podziemnych wodociągów. 
Wynaleziono instrument do dania torfowi kształtu wydrążonych kli­
nów (like a hollow wedge), za pomocą których można zapewnić trwa­
ły odpływ wody w rowkach; a w innych miejscach używają do ro­
bienia cegieł, w takiej samej formie, mięszaniny drobnych kamieni z 
wapnem rozpuszczonem (cymentem).

Sposób ten osuszania gruntów zwracał uwagę publiczności; wie­
le o nim mówiono i pisano; rozmaicie o nim sądzono. Wielu było 
tego zdania, że podziemne rowki nie mogą skutecznie działać w ila­
stych ziemiach: a inni znowu mniemali, iż poruszanie spodnićj war­
stwy ziemi wiadomym sposobem, za pomocą pługów w tym celu wy­
nalezionych, nie może dobrze skutkować, tam gdzie jest system ten 
osuszenia zaprowadzony. Dla unaocznienia korzystnej zmiany, jakiej 
doznają iły po zaprowadzeniu podziemnych rowów i podziemnej upra­
wy, przywiozłem tutaj kawałki tej ziemi z różnych miejsc. Naprzód 
przedstawiam panom próbę gliny ila&tej z Pass Stirling, która w skut- 

,ku podziemnego osuszenia i takiej uprawy, tak skruszała, żewydaje wy­
borne sprzęty szwedzkiej brukwi (rotabaga); powtóre, widzicie tutaj 
panowie glinę bardzo twardą w naturalnym stanie z hrabstwa York, 
która na tej samej drodze ulepszoną została.

Tutaj jeden ze słuchaczów zapytał się mówcy: Wiele lat trzeba, 
żeby podziemna uprawa tak zbawienną na tęgich gruntach sprawiała 
zmianę? •

Na co p. Smith: Najpowszechniej zmiana ta następuje natych­
miast, to jest już w pierwszym roku. Po kilku latach zaś kruszeją 
najtwardsze iły tak dalece, że rzepy (turnipsy), na nich siać można 
korzystnie. Przedstawiam dalej panom dwa kawałki ziemi, z Pass 

Stirling przywiezione, która teraz wydaje wyborne turnipsy, w lata 
urodzajne i nieurodzajne: a ziemia tak jest z swej natury twarda, że 
przed 20 latami, to jest: przed zaprowadzeniem podziemnej uprawy 
i osuszenia, nie można jej było doprawić bez rozbijania brył wielkie- 
mi młotami. Jeden z tych kawałków wystawia ił, o którym tutaj 
mowa w stanie pierwiastkowym, a drugi w stanie obecnym, to jest: 
osuszeniem i uprawą podziemną zmienionym.

Mam zaszczyt przedstawić tutaj jeszcze dwie próby ziemi, pocho­
dzącej z mojej posady, dla unaocznienia zmiany, jakiej doznała.

Tutaj zapytano się mówcy, jakiej natury są grunta do jego fol­
warku należące?

P. Smith. Są one rozmaitej natury. Jest tam glina z piaskiem 
mięszana; są znowu miejsca gliniaste wody nieprzepuszczające. Przed 
rozpoczęciem podziemnego osuszania i uprawy, warstwa pól ornych, 
orana bywała na trzy do czterech cali grubo, i ta warstwa rzeczywi­
ście na nazwę ziemi czynnej zasługuje, bo z niej tylko rośliny żywio­
ły czerpią.

Po 15 latach zaprowadzenia nowego sposobu uprawy, zgłębiłem 
warstwę tę. na 16 cali na całym folwarku.

Jeden ze słuchaczów zapytuje się, w jakich odstępach zakładać 
trzeba rowy, aby podobny skutek osiągnąć?

Pan Smith: Dwadzieścia stóp.
Wskazawszy szczegółowo rozmaite sposoby robienia rowów pod­

ziemnych, nadmieniwszy, że 18 do 20 stóp jest miara przyzwoita od­
stępów między wodociągiem a wodociągiem, przystępuję teraz do wy­
kładu, w jaki sposób spodnia warstwa w pewnych czasach poruszoną 
być powinna.

Rozpocząwszy zagospodarowanie mojego folwarku, opatrzyłem 
go bezzwłocznie podziemnemi rowami, lecz nieżnalazłszy ich działania 
tak śkutecznem, jak się spodziewałem, wpadłem na myśl potrzeby 
poruszenia spodniej warstwy ziemi, i to poprowadziło mnie do pomy­
słu pługa temu celowi odpowiadającego. Szło tutaj o wynalezienie 
narzędzia takiego składu, któreby wydołało tej robocie, przy małej sto­
sunkowo potrzebie siły do jego ruchu. Z tej zasady wychodząc, ka­
załem zbudować bardzo mocny pług takiego kształtu, któremuby zie­
mia, w której miał być użyty, jak najmniej stawiała oporu; a przy- 
tem, żeby miał tyle siły, ile potrzeba do jej skruszenia.

Rozbiorę tutaj zasady, które służyły budowie tego pługa; bo spo­
strzegłem że wiele osób, które zdają się być obeznane z budową tego 
narzędzia, przecież mylne mają w tej mierze wyobrażenie. Główna za­
sada, z której wyszedłem, jest, że zdarzają się często spodnie warstwy 
ziemi tego rodzaju, że lubo mogą' być w urodzajną zamienione zie­
mię, przecież po takićm zmięszaniu zwierzchnią warstwą, tyle ją przez 
to pogorszają, iż grunta na lat kilka płonnemi się stają. Dla tego 
zdawało mi się, że o to idzie, żeby spodnią warstwę ziemi poruszyć 
i skruszyć, nie mięszając jej z powierzchnią. W skutku tego skru­
szenia spodniej warstwy ziemi, ułatwia się najprzód przesiąkanie wo­
dy do zakrytych rowów; a potem woda i z powietrzem przesiąkająca 
warstwę tę, zamienia ją na urodzajną, niepogorszając bynajmniej zie­
mi nad nią leżącej. Doświadczenie stwierdziło całkiem moje domnie-
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mywania, a wykonanie usprawiedliwiło pomysł mój we wszystkich 
szczegółach. Pług ten używa się w następujący sposób: idzie naprzód 
zwyczajny pług i ten przewraca i na bok usuwa odoraną skibę ziemi 
uprawnej czyli czynnej. Za nim idzie pług w wyoranej bróździe me­
go wynalazku, ten podrzyna i kruszy warstwę spodnią nie podnosząc, 
ani nie przewracając poderżniętej skiby w głębokości 16 do 18 cali. 
Dwa te pługi uprawiają w ten sposób całe pole, biorąc skibę po ski­
bie w ten sposób, że zwykły pług odkrywając nową brózdę dla upra­
wy spodniej warstwy, przykrywa oderzniętą brózdę już nowym płu­
giem wzruszoną. Różne były zdania co do epoki właściwej używa­
nia podziemnego (subsoilplough) pługa: jedni mniemali, że użyty byćby 
powinien, skoro grunt został osuszony; inni byli zdania że to dopiero 
po niejakim czasie nastąpić powinno. Mojem zdaniem, w gruntach, gdzie 
rowy natychmiast mocno skutkują, podziemna uprawa natychmiast w rok 
po założeniu krytych rowów nastąpić powinna. W gruntach zaś tęgich, 
gliniastych, trzeba przed użyciem dać ziemi spodniej czas wyschnąć, 
skruszeć, inaczej albowiem, pług mój więcejby mógł zaszkodzić, niż 
pomódz, ilasta albowiem ziemia, gdy jest w wilgotnym stanie poru­
szona, zlewa się tak, iżby z niej cegły robić można, i na długo w tym 
utrzymuje się stanie. W gliniastych gruntach, dla tego względu, w 
drugim dopiero roku po dokonanem osuszeniu, podziemną uprawę 
przedsiębrać wypada.

Rowki podziemne najlepiej kopać w lecie, bo robota ta najlepiej 
da się w tćj porze roku wykonać, brzegi rowków niezarywają się 
wtenczas, w żyłach nawet piasczystych. Kiedy przeciwnie w innej 
porze roku, trudno w takich miejscach zapobiedz tej niedogodności 
przed przykryciem ich, cojest jednym z warunków skuteczności i trwa­
łości krytych rowów. Ważną jest także rzeczą, aby rowy zakryć 
przed zimą: mrozy bowiem psują rowki, rozsadzają brzegi i napełnia­
ją rowki ziemią od brzegów odrywającą się.

Dla tego samego względu, to jest: dla mocy brzegów, łatwiej ro­
bić rowki na pastwiskach hib na łąkach naturalnych, niż na polach 
ornych, i przedsiębiorąc w takich miejscach kopanie rowów na po­
czątku lata, nie ginie tegoroczny.użytek w paszy lub w sianie: taka 
jest bowiem nagła poprawa wegetacji traw w skutek osuszenia, że pó­
źniejsze miesiące wynagrodzą to, co w wcześniejszych zaszkodziło łące 
wyrzucanie ziemi, z rowów, i deptanie trawnika przez pracujących. 
Robienie rowów od uprawy podziemnej, powinien sprzęt jeden, a cza­
sem dwa, a zatem tyleż lat czasu przegradzać. W tym przeciągu cza­
su spodnia warstwa ziemi wysycha, kruszeje, i staje się łatwiejszą do 
uprawy. Kamienie blisko powierzchni znajdujące się w ziemi, należy 
oddalić, przed użyciem pługa mego, atoli w skutku osuszenia, spodnia 
warstwa ziemi ściąga się tak dalece, że kamienie te tak słabo są w 
ziemi utwierdzone, tak słaby uprawie stawiają w tym stanie opór, że 
często kamienie 200 funtów ważące, wyważa pług tego rodzaju- z czte- 
rokonnym zaprzęgiem.

Co do kierunku, w jakim pług mój używany być powinien, to 
jestem przekonany, iż najlepiej jest używać go pod kątem prostym do 
rowków podziemnych, to jest na krzyż, formują się albowiem tym spo­
sobem kanaliki sprowadzające przesiąkającą wodę od środka zagonów 
do rowków', lubo niektóre z tych sztucznych kanalików zapełniają się 
wkrótce, przecież najlepiej jeszcze tym sposobem zapewnia się przesiąk 
wodzie przez spodnią warstwę.

Na gruntach wskazanym sposobem osuszonych, można po uży­
ciu pługa mego gospodarować podług jakiegokolwiekbądź systematu. 
Radzę atoli zniesienie zagonów lub składów i bródz otwartych. Upra­
wę bowiem w zagony lub składy, za najszkodliwszą uważam. Przy 
dawnym sposobie osuszania pól, potrzebne niejako były zagony i bróz- 
dy: lecz w połączeniu z nowym doskonałym sposobem osuszania grun­
tów, stało się całkiem nietylko niepotrzebne, ale.nadto jest szkodliwe; 
gdyż woda spadająca z miejsca najwyższego zagonów lub składów, 
zbiega spiesznie i gwałtownie na niższe punkta powierzchni, to jest w 
brózdy, a przebiegając boki tych wzniosłości, nabiera massy, a przez 
to w szybkim pędzie wyrywa wiele cząstek ziemi urodzajnej i pokru­
szonej mierzwy, i te z sobą bruzdami unosi ze szkodą urodzajności 

pól. Ogołocenie zagonów z części najużyteczniejszych roślinom, jest 
zgubne, szczególniej w gruntach tęgich, gliniastych; gdyż w tych woda 
nie mogąc wsiąkać, gwałtownie uchodząc po powierzchni, wiele z so­
bą porywa i unosi żywiołów do wzrostu roślin potrzebnych. Tej wiel­
kiej niedogodności zapobiega się jedynie zniesieniem zagonów, lub skła­
dów, i na tej jedynie drodze zapewnia się w zupełności całej powierz­
chni ziemi dobroczynne działanie wody na nią spadającej.

Wykryły to badania chemików starannych o postęp rolnictwa, 
że deszczowa woda spadając na ziemię wiele pierwiastków ammonia- 
kowych uprowadza z sobą z atmosfery; a następstwem tego zjawiska 
jest, że ile razy ammonjakowe te pierwiastki natrafiają na powinowa- 
two w ziemi, na którą spuszczają się z deszczem, to jest: ilekroć zie­
mia potrzebuje tego pierwiastku, przyjmuje go w siebie do żywienia 
roślin, przepuszczając wodę ogołoconą z niego. Wiadomo jest także, 
że woda wsiąkając w ziemię, uprowadza z sobą rozpuszczone cząstki 
mierzwy, zbliżając je do korzonków roślin, gdzie są najpotrzebniejsze.

Wielka i szczególniejsza zachodzi zmiana w spodniej warstwie 
ziemi, jakibądź jest wreszcie jej skład; skoro ją pług poruszył, zamie­
nia się stopniowo z dzikiej czyli martwej na urodzajną (mould), to 
jest na taką, w której mogą rozwijać się rośliny. Przypatrzywszy się 
z bliska ziemi urodzajnej, spostrzeżemy, że jej skład jest szczególniej­
szy; zdąje się, że składowe jej cząstki (particles), są zbliżane jedne 
do drugich siłą attrakcyjną. Zdąje się, że ziemia taka ma pewną dziur- 
kowatość (vacuity) do przyjmowania powietrza, i sobie właściwą siłę 
wciągania w siebie wilgoci i zatrzymywania jej na korzyść roślin.

Ziemia ta szkodliwy wywiera wpływ na życie roślinne, gdy jest 
przesycona wilgocią, dobroczynny zaś, gdy jest do pewnego tylko sto­
pnia wilgocią przejęta; i jest to bardzo korzystnie dla roślin, bądź to 
na przypadek wielkiej suszy, lub zbyt mokrej pory roku. Ziemia te­
go rodzaju w grubej leży warstwie. W pierwszym przypadku albo­
wiem, zbyteczna woda prędko do krytych rowów spuszcza się; w dru­
gim, ziemia roślinna podług swej własności, wilgoć, o ile roślinom 
potrzebna, długo w swym łonie przechowuje. Wierzchnia warstwa 
służy dla tego spodniej za tarczę, tak od zbytnich upałów, jak od 
gwałtownych deszczów. Rośliny na polach osuszonych i uprawnych 
pługiem, o którym tutaj mowa, odznaczają się bujnem rozwinięciem, 
wtenczas nawet, gdy największe panują susze, i gdy w otoczeniu 
wszystko usycha; a tak usprawiedliwiają wielką dogodność systematu, 
który tu wykładam.

Są rolnicy, co mniemają, że można pola lub łąki zbytecznie osu­
szyć. Mając na uwadze, że spodnia warstwa w ziemię roślinną za­
mieniona, przechowuje długo zapas wilgoci, nie mogę tego mniemania 
podzielać.

W roku 1826, gdy nadzwyczajnie panowały susze, szczególniej­
szy wydarzył się przypadek w mej okolicy, i ten rzuca światło na tę 
kwestją. W roku tym nadzwyczajne susze sprawiły nietylko nieuro­
dzaj, ale nawet niedostatek wody w studniach.

Część pewna mej posady osuszona i uprawna w sposób tutaj 
opisany, wydała pomimo tej nadzwyczajnej suszy, piękny sprzęt siana, 
podczas kiedy moi sąsiedzi o połowę mniej siana w tym roku, w po­
równaniu z innemi latami, sprzątnęli. Wierzchnia warstwa ziemi te­
go poletka, zgłębiona była poprzednią uprawą na 16 cali. Sprzęt sia­
na był rzeczywiście nadzwyczajnie wydatny. Jeden z mych sąsiadów 
był wielkim przeciwnikiem zupełnego osuszania, o jakiem tutaj mowa. 
Zdarzyło się, że jeden z robotników, często u mnie pracujący, u nie­
go był przypadkowie zatrudniony; robotnika tego zapytał się mój są­
siad o stanie mego sprzętu siana, a gdy się dowiedział, jak się rzecz 
ma, rzeczywiście tak był zdziwiony, przewidywał bowiem, że w skutku 
mego osuszenia o sprzęcie siana u mnie, wcale mowy być nie może w 
tak suchym roku, że z niedowiarka zamienił się nagle w gorliwego 
apostoła nowego systematu osuszania, zaprowadzając w całych swych 
dobrach, tak podziemne rowy, jak uprawę spodniej warstwy ziemi na 
urodzajnych, równie jak na ubogich gruntach. To sprawiło, że teraz 
sadzi kartofle tam, gdzie ich dawniej sadzić nie mógł, i że rzepa na 
tęgich jego iłach obfite mu wydaje plony.

(Dokończenie nastąpi).
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Przykład wysokiego stopnia gospodarstwa.

W Wirtembergji jest gospodarstwo, które nie więcej obejmuje, 
jak 370 morgów magd. roli jęczmiennej i 20 morgów łąk. Na tern 
utrzymuje się od dawnego czasu jak najdokładniej 500 owiec i 30 
bydła, przez co rola przyszła do nadzwyczajnej siły wydatności. Każ­
dy więc będzie ciekawy wiedzieć, jak tam sobie postępują. Aby temu 
odpowiedzieć, wypisuję, co następuje:

Rocznie zasiewają 40 morgów czerwoną koniczyną, i 40 mor­
gów białą koniczyną, a to 1 '/2 mecy na morgę, aby przez gęstość nie 
dozwolić zielsku się rozkrzewiać. Aby się koniczyna dokładnie roz­
winęła dopiero po św. Michale zaczynają paść na niej, i wcześnie przed 
mrozami przestają, gdyż ugryżona przed samym mrozem, nędznieje, 
jna co bardzo uważają.

Przed nastaniem zimnej pory, pasą owce na łące, dodając im 
suchej paszy. Gdy niepogoda, wolą je rychlej na stajni postawić, a 
na wiosnę jak najpóźniej wypędzać i nie rychlej, aż dopiero pastwisko 
dobrze się zaweźmie.

Te 40 mórg czerwonej koniczyny, dostarczają letniej paszy dla 
bydła i siana na zimę dla owiec. Po drugiem ścięciu, wycierają owce 
i orzą się pod oziminę. Te drugie 40 mórg białej koniczyny stano­
wią letnie pastwisko dla 500 owiec z jagniętami i potem orze się pod 
oziminę. Aby zaś to pastwisko stało się dostatecznem, dzieli się na 
części dostateczne do napasienia dziennie stada. Na taki oddział, je­
den dzień się wpędza rano po oschnięciu rosy i przed wieczorem. Jak 
tylko się dobrze najedzą, wracają do owczarni, gdzie podczas skwaru 
spokojnie odżuwają sobie. Już drugiego dnia nie wolno, nawet prze­
pędzać na tym oddzielę owiec i dopiero po opasieniu wszystkich od­
działów, gdy na pierwszym dobrze podrośnie koniczyna, co w czwar­
tym tygodniu nastąpi, na nowo się wpędza. Na jesień pierwsze cztery 
tygodnie najlepiej się pasie owce, bo zawzięte z początku lepiej się 
trzymają resztę zimy. Jarlaki dostają do siana i słomy, na 100 owiec 
12 garncy owsa. Później mniej już się daje. Maciorkom od połowy 
lutego, przed kotem, zaczyna się dawać: rano, siano, na południe, na 
100 sztuk, 1 szef, owsa, a potem dwa razy słomy. Po dwóch tygo­
dniach jagnięta odłączają się po nassaniu, a w czwartym tygodniu na 
noc odłączają się, aby maciorka tein spokojniejszą była, a jagnięta prę­
dzej nauczyły się jeść. Całe stado dostaje napój z makuchem, na 100 
sztuk 4 funty dziennie.

Po czterech tygodniach odsądzają jagnięta. Na wiosnę idą na 
białą koniczynę, dostając rano siano, a na południe owies. Po św. 
Janie bez siana i owsa, dostają przy pastwisku na białej koniczynie, 
czerwoną, lecz dniem wprzódy ściętą.

Hortensje.

Niczóm bardziej nic można przyozdobić otoczenia mieszkalnego 
domu, jak hortensjami. Rozmnażają się bardzo łatwo, przez odłamki 
(ablegry), do czego stary pień na wiosnę ciepłem zrychlić, i gdy sześć 
listek wypuści, odłamki zrobić. Gdy te korzonki puszczą, przesadzić 
w donice na 7 cali wysokie i szerokie. W donicach robi się miesza­
nina.

a) Do czerwonych, z czarnej ziemi łącznej lub z kretowin, z gli­
ny i piasku, do czego się przymieszuje cokolwiek kości upalonej i skru- 
szonćj.

b) Do niebieskiej, ziemia, gdzie węgle palono, miesza się z upa­
loną kością, goździami zadrzewiałemi i kawałkami ałunu. Tak wsa­
dzona hortensja w cieniu się trzyma i dużo podlewa, przy cieple dwa 
razy na dzień, i tylko ranne i wieczorne słońce dopuszcza aby ciem­
nego i bujnego liścia dostała; dodając raz po raz polewanie, z roz­
puszczonego gnoju owczego, lecz tylko aż do rozkwitnięcia. Chcąc z 
krzaka drzewko hortensyowe ukształcić, na 6 stóp wysokie, wyrzyna- 
ją się pączki boczne, i tylko środkowe zostawiają z pręcikiem aby ko­
ronę utworzoną utrzymać.

Elektryczność.

Wpływa bardzo na wzrost i rozwinięcie się roślin. Uważano, iż 
wino i chmiel po grzmocie wzrastały prędzej, a groch strączystszym 
stawał się po burzy. W Francji robiono doświadczenie, a to w na- 
stępujący sposób: Na rogach danego pólka utknięto cztery koły, i te 
połączono na około drutem, na 2 cale pod powierzchnią roli prze­
prowadzonym w ten sposób: iż to opisanie tworzyło czworobok. Przez 
środek tegoż, w tern samem zagłębieniu, przeprowadza się drut w kie­
runku prostopadłym do równika, łączący baterje galwaniczne na 10 
cali wyniosłe. Przez to elektryczność działała na cały czworobok 
i sprzęt z niego, do obok leżącego pólka, był w stosunku, jak 37 
do 15.

W Anglji Dr. Forster robiąc podobne doświadczenie, wbił na 3 
stopy w ziemię na staiskach 2 koły sosnowe na 18 stóp długie i po­
łączył je górą grubym drutem, biorąc kierunek, jak igła magnesowa 
wskazuje. Drut przedłużając z ukosa, wpuścił w ziemię, gdzie na 3 
cale pod powierzchnią cieńszym drutem opasał ceły zagon. Zasie­
wając dla doświadczenia wszelkie zboża i ogrodowiny, na tak przy­
sposobionych zagonach, jak i obok na nieprzysposobionych, okazało 
się, iż tam, gdzie elektryczność działała, wszystko prędzej i silniej ro­
sło, więcej sprzętu było, nawet grochowe strączki znajdowano smacz­
niejszemu

— —
Sposób tuczenia bydła w Anglji.

Tygodnik: The Economist, podaje nam następny przykład i obra­
chunek tuczenia bydła: jeden dzierżawca angielski tuczył młode woły, 
z których każdy ważył 800 funtów przed utuczeniem; dawał każdemu 
z nich następne pożywienie dzienne:

Dwa funty makucha lnianego zmełtego, 4 funty ospy jęczmiennćj 
albo z bobu małego, 10 funtów słomy owsianej na sieczkę zerżniętej, 
20 funtów turnipsu, który potem zastąpił burakami, uważając buraki 
za pożywniejsze.

To pożywienie kosztowało, redukując miary wagi i pieniądze 
angielskie na naszą stopę, na 2 złote. Po dwóch tygodniach powię­
kszył tę racją o 2 funty siana, wartości 5 grpl. Po czterech tygo­
dniach dodaje 4 funty kartofli gotowanych i funt ospy z bobu koń­
skiego, co powiększa wydatek w pieniądzach o 10 grpl. Nareszcie w 
dziesiątym tygodniu dodaje 2 funty jeszcze makucha lnianego, co znów 
powiększa koszt o 10 grpl. Przytem położono tym wołom kawały soli 
kamiennćj do lizania. Przez 75 dni dopasł te woły do zupełności; 
każdy z tych wołów zjadał dziennie paszy, wartości 2 złote 12 grpl., 
co wynosi razem 30 talarów; waga ich w stanie żywym powiększyła 
się o 304 funty, a licząc funt mięsa po 20 grpl., uczyni powiększenie 
mięsa dochodu około 20 złp., co zaledwie pokryje pracę około tucze­
nia i procent od kapitału; lecz zostaje w zysku mierzwa znacznie bo­
gatsza od mierzwy bydła na chudej paszy trzymanego.

Dosadzanie pszenicy po zimie.

Okazało się. zupełnie sprawdzonem wielokrotnemi doświadczenia­
mi. Miejsca gołe, w których pszenica wymarzła, dosadzają się z 
miejsc zapełnionych pszenicą po zimie; samo się rozumie, że ta robo­
ta powinna być starannie wykonana, a lubo sposobu tego nie można 
zastósować do wielkich przestrzeni, użyć się przecież da w takich ra­
zach, gdy gospodarz sprowadzi sobie nowy gatunek pszenicy w nie­
wielkiej ilości. Wieśniacy nasi sieją zwykle mało pszenicy; w ich go­
spodarstwach opłaciłaby się ta robota, ponieważ przesadzona pszenica, 
równe, a nawet czasem większe daje plony od nieprzesadzonej.

Ser smaczny i prędki do zrobienia.
Świeżo osuszony tworóg kładzie się w naczynie, soli się nie 

zbyt, i dodaje się cokolwiek utłuczonych goździków, cynamonu, im-
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biru i pieprzu; a na 1 funt tegoż, dolewa się łyżkę stołową rumu 
lub koniaku, poczćm się mocno ugniata inadaje dowolny kształt. Gdy 
tak uschnie, owija się w płat lniany, gorącą serwatką zmoczony". Tak 
pakuje się do naczynia i szczelnie zamyka w ciepłym pokoju. Po 4ch 
dniach może być użyty.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Gdańsk 4 maja. W ostatniem sprawozdaniu donieśliśmy, o po­
lepszeniu się targów zbożowych w Anglji. Późniejsze wiadomości są 
jeszcze więcej pomyślne. Na targu 29 kwietnia tak krajowa jak i za­
graniczna pszenica pełny jeden szyling na kwarterze się podniosła. 
Piękne czerwone Odeskie gatunki były poszukiwane. Groch łatwy 
znajdował odbyt. Wszystkie targi prowincjonalne Angielskie lepsze od 
22 do 29 kwietnia przybyto do Londynu.

Z kraju kwartetów: Pszenicy 3,738, jęczmienia 2,328, słodu 
13,021, owsa 2490, bobu 428, grochu 173 mąki worków 10,026.

Z zagranicy kwartetów; Pszenicy 11,34-5, owsa 44,897, żyta 
50, bobu 3,367, grochu 357, siemienia lnianego 86, rzepaku 805, mą­
ki worków 2,942.

Poprawa targów angielskich dała się uczuć i na naszym placu. 
Podwyższenie cen możemy notować 15 guld. na łaszcie pszenicy, 12 
guld. na łaszcie żfta.

Od 26 kwietnia- do 3 maja sprzedano na giełdzie tutejszej
Pszenicy ze statków 587% ł. od 3-50 do 415 guld. za łaszt 

około 26 złp. gr. 10 do złp. 31 gr. 6 za korzec Warszawski. Psze­
nicy ze spichrza 91 łaszt. od 362% do 420 guld. za łaszt, około 27 
złp. gr. 8 do 31 gr. 17 za korzec Warszawski. Żyta ze spichrza 
68 łasz, od 171 do 177% guld. za łaszt, około 12 złp. gr. 25 do 
13 złp. gr. 9 korzec warsz. Jęczmienia ze spichlerza 50% łasz, 
od 130 do 162 guld. za łaszt, około 9 zł. gr. 23 do 12 zł. gr. 4 ko­
rzec warsz. Grochu 33 łasz, od 182% do 186 guld. za łaszt, około 
13 zł. gr. 21 do 13 zł. gr. 27 korzec warsz. Siemienia lnianego 32 
i pół łasz, od 343 do 186 guld. za łaszt, około 25 zł. gr. 24 korzec 
warszawski.

Podług wiadomości handlowych z nad Renu i z Hollandji, za­
siewy żyta miały tam ucierpieć i z tej przyczyny artykuł ten na wszyst­
kich wewnętrznych targach nieco się. ożywił.

W ostatnim ty godniu przeszło pod Toruniem zboża polskiego 430 
łasztów na 2 gabarach i 11 berlinkach.

Wysokość wody w Toruniu 8.stóp 2 cale.
Co do drzewa nie ma żadnej odmiany. Expedycje za granicę są 

mało znaczące.
Wgg/z ziemnych łaszt wzięty z okrętu 11 % talarów.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 205 srgr. Warszawa 8 dni 

96%. Hamburg 10 tygodni 3 Mark Banko 45 sr. gr.
Makowski Kendzior et Comp.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.

Dnia 7 maja 1850 roku. żądają płacą.
PAPIERY.

Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. 4%. 91 % 90
Rossyjsko Angielska Pożyczka 5% ... 199% 109%
Polskie Obligacje Skarbu 4 '................................... 78% ——

„ Listy Zastawne . . 96% 96 %
Listy Zastawne nowe. ... 95% 95 %

„ Obligacje Udziałowe 123 122%
„ Obligacje 500 zlotowe. 80 % —

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 92% 92%
lit. B. 200 „ 17% 17

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 237, z różnych 
miejsc królestwa 363, ogółem wołów sztuk 600, wieprzy 923, cie­
ląt 1465; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję mieszkańców 
wołów sztuk 510, wieprzy 585, cieląt 1399.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 3 maja r. b.

ODl RS. KOP. DO KOP. OD RS K. DO RS. KOP.

Żyta kórz. 4 ćw. 2 46% Słomy c. 100 f. — 37 — — —
Pszenicy ditto 3 62% Siana fura 1 k. 4 50 - 6 90-
Grochu polnego 2 70- „ „ 2 k. 7 . —♦-- 8 47%

„ cukrowego 3 15- Słomy fura zw. 2 ------ 2 55-
Fasoli. . . . 4 87% Drzewa sos. s. 7 44- - ■—
Gryki. . . . 2 17 % Wół dobry. 36 45- 61 20 -
Jęczmienia . . 2 23- „ średni. 28 35 — 15 10-
Owsa . . . 2 4- „ lichy. 21 60 - 2i 90-
Mąki pszen. pr. 6 80- Cielę. . . 1 20- 3 30-
ordyn. kor. 6 ćw. 5 40- Baran. . . — — ----- ;

„ żytu, pytlo 3 67% Wieprz dobry. 14 — 24 —
grycz. kor. 4 ćw 3 10 „ średni. 10 50 - 13 ——
Kaszy jaglanej. 6 66 — „ lichy. 6 ----- ' 10 —

„ grycz zw. 4 45— Masła funt — 20— — —
„ drobnej. 7 95 - Słoniny „ - 11- — —
„ jęcz perło 9 45 - Kartofli korzec 1 62% —
„ „ ordyn 3 84- Okowity garn. — 56 % — —

Siana cet. 100 f 1 7% Szumówki gar. — 51% - ----- .

Wartość kimonu kop. 23

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
ZADAJĄ dają

Dnia 10 maja 1850 roku. R. sr. kop. R. sr.jikop
1. W E X L E.

Berlin 100 talarów 2 M. . 92 55 -fi..,
Gdańsk 100 talarów 2 M. .
Hamburg 300 b. m. k. . 2 n 140 25- 4- fUilSg.
Londyn 1 funt sterlin. . 3 M. . 6 37- __
Lipsk 100 talarów 2 M.
Moskwa 100 rub. sr. 1 M. 100 37% JuięL,
Petersburg ditto. 1 M. . _ 100 ■ '-A
Paryż 300 franków 2 M. . 75 60- ■ _
Wiedeń >50 złr. 2 M. . 79 65 _
Wracław 100 talarów 2 M. . _ —

2. MONETY.
Rosyjskie Imperjały. ej 5- 20—
Holender, dukaty nowe . —

ditto stare ważne . - A-—— _
Frydrychsdory Pruskie . ■ ■ ,
Rossyjskie assygnaty _ ___ _ 44

Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. -----c —— ....
3. P A P I E R Y.

Obligi Skarbowe za 100 rs. ____
o ,, ♦> rs. 79— 56- ___ -

Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. :* _
„ • „ nowe za 100 14 82__ 14- 81-

Obligacje udziałowe na 300 złp. — — ----- .
Obligacje cząstkowe na 500 złp. ——--—— — — —-—-
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. — — — —. —-
Serie wylosow. lit. na ,•— złp. — — - — --
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 — — — --.-- i
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